
О SZANSĘ DLA NAS WSZYSTKICH 

20 lutego br. tygodnik „Dookoła Świata” opublikował obszerny artykuł omawia- 
jący dorobek klubu prasowego „Krajobrazy”, ujęty w cykl reportaży, wywiadów itp. 
Pod hasłem „Dajcie szansę Ziemi”, a mający 'na celu ochronę biologicznego środo- 
wiska człowieka. Po omówieniu fragmentów dyskusji na XXIII sesji ONZ dotyczą- 
cych ogólnoświatowego kryzysu w stosunkach człowiek — środowisko, połączonych 
z niebezpieczeństwem wyginięcia wielu form życia zwierzęcego i roślinnego, a także 
przypomniawszy kilka istotnych dla nas faktów (że np. tylko 1/, naszych rzek po- 
siada wody czyste, że przemysł wyrzuca rocznie 5 mln ton pyłów, a ponad 240 tys. ha 
lasów jest w strefie zagrożenia przemysłowego) — autorzy wypowiedzi zgodnie 
stwierdzają m. in,, iż: 

„Konflikt człowieka z przyrodą narasta z dnia na dzień i coraz bardziej zagraża 
Życiu na Ziemi... Jest trzech aktorów dramatu: ustawodawca, przemysł i naukowiec... 
Od naukowców trzeba wymagać, żeby nie tylko byli obecni... ale by mieli odwagę 

19



być Rejentami wobec „oszczędnych” projektantów... słusznie ktoś napisał o zmarłym 
niedawno profesorze Szaferze, że jego słynne: „nie pozwalam”, niezrozumiałe i przez 
to zwalczane w Polsce przedwojennej, okazało się ostatecznie racjonalne i zbawienne 
w skutkach... Przedmiot gigantów i kumulacji przestrzennych domaga się uregu- 
lowania ustawodawczego i w każdym wypadku rachunku strat i zysków...” 

I wreszcie ogólne podsumowanie: 
„Inspiratorzy książki nie kryją, że uważają alarm wszczęty w obronie środo- 

wiska biologicznego za słuszny i uzasadniony, podpisują się oburącz pod apelem 
b. sekretarza generalnego ONZ U Thanta, mając przy tym nadzieję, że książka ta 
stanie się dodatkowym argumentem w mającej się odbyć w 1972 r. w Sztokholmie, 
pod auspicjami Narodów Zjednoczonych, konferencji w sprawie ochrony środowiska 
człowieka. W każdym razie powinna ona znaleźć się w rękach działaczy gospodar- 
czych i tych wszystkich, którym nieobojętne jest naturalne środowisko, w którym 
żyjemy. A najbardziej musi to obchodzić młode pokolenie”.


